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TOMASZ COBB.

Tajemniczo zbrodnio
z angielskiego przełożył W. L.

^  Ciąg d a lszy .

—  Czy pan stąd pochodzi ?
— Nie, panie! Dwa la ta  służyłem w Londynie 

u pana pułkow nika Hospinsa, B ergstreet, M ayfair. 
M iesiąc temu musiałem służbę porzucić, aby pod­
reperow ać swe zdrowie. P raw dę powiedziawszy, 
chciałbym  pozostać w tej zdrowej okolicy.

—  J a  nie potrzebuję dla siebie usługi — od­
parł Owen -  szukam ogrodnika, któryby s ta ra ł 
się o ogród i pomagał przytem  mej służbie.

Zam iłowanie do ogrodnictw a je s t m oją d ru ­
gą n a tu rą  — urodziłem się i wzrosłem na wsi.

— Czy zgodzi się pan spać w s ta jn i?  — K o ­
n i nie trzymam, mężczyźnie nie pozwalam  jed n ak  
spać w domu.

Ojciec mój był przy koniach — gdyby mi 
pan pozostawił do wyboru, wolałbym spać w s ta j­
ni, w tedy zdaje mi się, że jestem  w domu.

Po krótkiej naradzie co do w ynagrodzenia, p rzy­
czem Bodger postaw ił nader skrom ne w arunki, 
zapytał Owen:

—  Św iadectw a ma pan pew nie przy sobie?
— Pułkow nik H oskins w yjechał za g ran icę  — 

odparł Bodger, przygotow any na podobne z a p y ta ­
nie — polecił wydać św iadectw a swemu zarządcy, 
jeśli zatem zechce pan popytać się o mnie, dowie 
się pan ja k  najlepszych rzeczy.

Owen wziął papier i ołówek.
— Nazwisko pańskie?
— Wilhelm Sandes.
— Nazwisko i mieszkanie zarządcy ?
—  P an  B odger — Józef B odger m ieszka Sey- 

m an-Street.
—  Zw rócę się zatem  do pana  B odgera — za­

kończył Owen rozmowę. J e ś li  sp raw a zostanie tam  
załatw iona po mojej myśli, możesz pan zgłosić się 
do mnie w przyszły poniedziałek. Gdzie mam pi­
sać po pan a?

— Niech pan ad resu je  do p an a  Jonesa , fryzye- 
r a  i golarza, u lica Zachodnia n r. 3. O św iadectw a 
jestem  najzupełn iej spokojny. N ik t n ie może n ic  
n a  m nie powiedzieć.

— Zaw iadom ię zatem  pana, a w przyszły  po­
niedziałek  niech się pan zgłosi.

B odger skłonił się pokornie przyszłem u ch le­
bodawcy i pow rócił najbliższym  pociągiem  do 
Londynu.

ROZDZIAŁ VI.
D o k t ó r  V i r e t .

K ary  e ra  doktora Y ire t zaczęła się zaraz w p o ­
czątku  w spaniale. Ju ż  jako  młody lek arz  uchodził 
za jednego z najzdoln iejszych  ch irurgów ; m ając 
la t 40  poślubił dziewczę młodsze od niego o la t 
20 z górą, a kiedy m iał la t 50, cieszył się ogól- 
nem  zaufaniem  i pow szechnym  szacunkiem . Na 
wyżynie szczęścia s ta ł w łaśnie, gdy fo rtu n a  od­
w róciła się od niego niespodziew anie, żona jego 
zachorow ała nagle. Za rad ą  lekarzy  m iała A nglię 
przed nadejściem  zimy opuścić i udać się na Ma- 
derę. Początkow o nie m ogła przyzw yczaić się do­
k to row a Y ire t do myśli, że rozstan ie  się ze swym 
mężem i córką. D opiero gdy dr Y ire t p rzyrzek ł 
je j, że córka pojedzie z n ią  także, zgodziła się 
opuścić gniazdko rodzinne.

Pew nego pięknego w ieczora październikow ego 
ściskał d r Y ire t po raz  osta tn i żonę i córkę i s ta ł 
ze łzą  w oku n a  brzegu, gdy ,.P ru ss iaa żeglow ała 
n a  pełne morze.

W  dw a dni później, k iedy siedział sam otny 
przy śniadaniu , spostrzegł w dzienniku porannym  
n astępu jący  te leg ram :

„S traszny  w ypadek na  w ybrzeżu portu- 
galskiem ! P ru ss ia  rozb ita! Przeszło  300 osób 
zginęło bez ra tu n k u !“

D r Y ire t zerw ał się na  rów ne nogi. Śn iadania  
n ie  tk n ą ł naw et, chorzy czekali nadarem nie  w przed­
pokoju. Dzień i noc jechał do L izbony, spieszył 
bez w ypoczynku ku  skalistem u w ybrzeżu, n a  k tó ­
rem  m iała P ru ss ia  wylądować.

Gdy ok rę t w jechał na  ra fy  podwodne, znaczna 
część pasażerów  była w swoich kabinach. K apitan , 
zmylony m głą i silnym  prądem , sądził, że oddalo­
ny je s t o 30 mil m orskich od lądu. G dy spostrzegł 
o strzegające  go św iatło, było już  za pó /ao . W ielu  
zginęło, nim zdołało w ydostać f  ̂ n a  pokład, a  m ię­
dzy g a rs tk ą , k tó ra  zdołała ocaleć, spo tkał doktór

Yiret jednego przyjaciela, który mu opowiedział 
o ostatnich chwilach ukochanej jego żony i córki. 
Był on dzielnym i wytrwałym pływakiem, dlatego 
nie uląkł się groźnych fal i szybko wskoczył do 
morza. W tem spostrzegł tuż koło siebie żonę dra 
Vireta wraz z córką, k tórą m atka kurczowo trzy­
mała. Chcąc przynajmniej córkę ocalić, usiłował 
wyrwać ją  z objęć matczynych, gdy nagle ogro­
mny bałwan uniósł ich w przeciwną stronę. Dziel­
ny pływak sam utracił przytomność. W reszcie 
cudem na brzeg wyrzucony, uszedł niechybnej już 
śmierci.

Po upływie kilku dni udało się doktorowi Yi­
re t po uciążliwem poszukiwaniu odnaleźć zwłoki 
tak  drogich mu osób; na skale morskiej zatrzy­
mały się m atka i córka. Cóż pozostało mu te raz?  
Na pobliskim cmentarzu pochował żonę i córkę, 
potem wrócił do Londynu zupełnie złamany na 
duszy.

Od tej chwili zaprzestał dr Y iret zajmować się 
leczeniem chorych. W yrzekł się światowego bla­
sku, sprzedał swój dom w Londynie i po długiej 
włóczędze bez planu, osiadł wreszcie w Rooksfield, 
w małym domku, nazwanym „dworkiem w aw rzy­
now ym i Dobudował sobie następnie jedno skrzy­
dło, i poświęcił się wyłącznie nauce. Praw ie wbrew 
jego woli zwiększył nowy tryb życia jego sławę, 
gdyż najrozmaitsze odkrycia dokonywane teraz 
przez niego, wzbogacały ogromnie wiedzę medy­
czną, a tak  s tra ta  ukochanych osób stała się ty l­
ko nowem błogosławieństwem ludzkości.

Długo żył tak  osamotniony, aż pewnego pię­
knego poranku, podczas odwiedzin na plebanii, 
spotkał między innymi osobami, których nie znał 
dotąd zupełnie, także pannę Askew, energiczną 
choć starszą już damę. P anna Askew należała do 
licznych towarzystw, między innemi pracowała b a r­
dzo energicznie na polu agitacyi przeciw wiwi- 
sekcyi.

Skorzystawszy z przerwy w rozmowie, wycią­
gnęła panna Askew potężny zwój papieru z k ie ­
szeni, rozciągnęła go przed uczonym i bez niepo­
trzebnych jej zdaniem wstępów, poprosiła go, by 
zechciał się podpisać.

Pleban Daubney niemniej gorąco tej agitacyi 
oddany, przysunął się bliżej nieco ze swem k rze­
słem.

— Dlaczego prosi mnie pani o podpis — spy­
tał dr Viret, domyślając się czegoś złego.

— Zamierzamy wnieść petycyę, aby położono 
raz wreszcie kres niepotrzebnemu dręczeniu bez­
bronnych zwierząt — odparła panna Askew. Spo­
dziewam się, że nie odmówi nam pan swego pod­
pisu.

Co się stało potem, można skreślić w paru sło­
wach. Doktór Y iret skoczył z przekleństwem na 
ustach i szybko uciekł z pokoju, nie żegnając się 
z nikim.

W skutek tej sceny zerwał dr Y iret wszelkie 
towarzyskie stosunki, a pleban Daubney, nazywał 
dom jego najzwyklejszym szlachtuzem.

D r Y iret posługiwał się niejednokrotnie wiwi- 
sekcyą, lecz czynił to jedynie dla nauki, miał też 
specyalne pozwolenie, lecz z drugiej strony znowu 
był niezwykłym miłośnikiem zwierząt. Konie jego 
daleko lepiej pielęgnowano niż sąsiadów, pies je ­
go, czarny „Tygrys", z góry świętego Bernarda, 
szedł za nim wszędzie, tylko nie do laboratoryum, 
do którego wstęp był wszystkim jak  najsurowiej 
zakazany.

Droga, wijąca się malowniczo, wiodła ku in ­
nym domkom wioskowym; stajnie stały osobno 
w podworcu. Laboratoryum  mieściło się w tyle do­
mu mieszkalnego doktora, poznać go było łatwo 
po charakterystycznym  zapachu chloroformu. W iel­
ki stół operacyjny stał na środku sali, liczne dy­
plomy i odznaczenia wielu towarzystw  uczonych 
zdobiły ściany, gołe zresztą. Od ściany do ściany 
biegły deski na wysokość rosłego mężczyzny, na 
których stały k latki z królikami, szczurami i świn­
kami morskiemi — jedne wyglądały zdrowo, inne 
były już martwe. Skrawki białego papieru, p rzy­
czepione do klatek, wskazywały przebieg ekspery­
mentu. Pompy powietrzne, flaszki najrozmaitszej 
wielkości, szkiełka, mikroskopy pomysłu dra Yiret, 
stanowiły urządzenie gmachu, w którym uczony 
właśnie tej samej środy, kiedy Bodger wstępował 
do służby u Fairforda, stał przy stole operacyj­
nym, trzym ając skalpel jakiś w ręku, pochyliw­
szy się nad zdychającą świnką.

Gdy wyprostował się, poznać było można, że 
wielkością dorównywa Owenowi, choć był znacznie 
starszy od niego. Był nieco szczupły, o ruchach 
niezgrabnych, jak  to jest zwykle u ludzi samo­
tnych, stroniących od towarzystwa. Głowę miał 
prawie łysą, na samym czubku widniał jednak ma­

ły pęk włosów, podczas, gdy rude bokobrody zwi­
sały mu aż poza kołnierz. Nos miał niekształtny, 
warga górna znacznie wystawała. Czy była pogo­
da czy nie, nosił zawsze jedno i to samo zniszczo­
ne czarne ubranie, stale na wszystkie guziki za­
pięte. Przeciw nagłej zmianie powietrza zabezpie­
czał się zwykle koszulą flanellową koloru szarego, 
a zwykła kamizelka sięgała aż po samą szyję. J e ­
żeli wspomniemy jeszcze o jego obuwiu, zrobionem 
według jego rysunków, wcale nie pięknem, lecz za 
to możliwie wygodnem, o niezwykle szerokim k a­
peluszu, wciśniętym silnie na czoło i o zwykłym 
kiju dębowym, którym posługiwał się jak  laską, 
mamy już plastyczny obraz dra Yiret, znanego do­
brze ze spacerów wieczornych po drodze wio­
skowej.

Co dwa la ta  jeździł do grobu żony i córki; 
miesiącami całymi chodził potem milczący i ponu­
ry  i znać było po nim, że w sercu jego szalała 
dzika, bezsilna rozpacz.

Skoro dr Brown prosił go osobiście o zajęcie 
się chorobą pani Derwent, przystał z dwóch po­
wodów: po pierwsze opis przebiegu choroby zain­
teresował go już ogromnie, po drugie chora była 
m atką Flory.

Niejedna rzecz uderzała go niezwykle. Je j pię­
kne rysy, te włosy złociste, umysł pogodny zawsze 
i wesoły, zdrowy humor tryskający z tych oczek 
niebieskich, przedewszystkiem zaś jeden i ten sam 
wiek, przypominał uczonemu w osobie panny F lo ­
ry jego biedną, zm arłą jedynaczkę. Podobnie pię­
kna jak  Flora, byłaby stała teraz przy nim, tu ­
ląc się do niego, jak  dawniej, gdyby nie straszne 
przeznaczenie, okropny dopust boski.

Codziennie uzmysławiał sobie w tajemnicy, 
jakby wyglądała teraz jego córka, jakby rozra­
stała się na pociechę ojca. Pannę Derwent, u ro ­
dzoną w tym samym miesiącu, co jego Elza, przed­
stawiał sobie jako jej siostrę bliźnianą, w niej po­
dziwiał piękność swej Elzy, patrząc na nią z za­
chwyceniem od la t najniższych, dziecięcych, aż do 
chwili, kiedy z obiecującego pączka zakwitła 
piękna róża.

Mimo to upływały lata, a on słowa do Flory 
nie mówił, choć sąsiadowali tak  blisko w Rook- 
field, nie zdradził się najdrobniejszą słabostką, że 
panna Derw ent zajmuje wcale niepoślednie m iej­
sce w jego sercu. Dopiero gdy wyżej wspomniane 
okoliczności zbliżyły go bezpośrednio do rodźmy 
Derwentów, wyszły na jaw  uczucia tak  długo k ry ­
jące się na dnie jego duszy, zogniskowały się te ­
raz, aby się stać celem jego złamanego życia.

P unkt 12 wchodził codziennie do pokoju pana 
Derwenta. •

— Rozumie się, niema nowych wiadomości do­
tąd ? —  pytał zazwyczaj, ściskając serdecznie Florę 
za rękę.

—  Niema! Czy zdołamy się kiedykolwiek do­
wiedzieć praw dy? Inspektor Holt radzi mi w y­
trwać, ale serce moje za bardzo rozpacza, abym 
mogła spodziewać się szczęśliwego wyniku tej ta ­
jemniczej i bolesnej tragedyi.

— Byłoby to rzeczą bez pożytku — moje dzie­
cko i niebezpieczną równocześnie. Każdy, ktokol­
wiek napawa serce bliźniego nadzieją nieprawdo­
podobną, błądzi najlepiej przyjąć najgorsze i śmia­
ło spojrzeć w przyszłość.

— To okropne — panie doktorze — łkała bie­
dna dziewczyna — znajduję się w tak  przykrem  
i niepewnem usposobieniu, że z rozpaczy gotowabym 
się źdźbła słomy uchwycić —  nie mogę spodzie­
wać się szczęśliwego końca, a z drugiej strony 
trudno mi wyrzec się nadziei. Cały wczorajszy 
dzień łamałam sobie głowę, bo chciałam znaleźć 
jakiś punkt oparcia, bo spodziewałam się, że zna j­
dę raz wreszcie rozwiązanie tej strasznej zagadki.

— Tego powinna pani unikać! — Wiem, że 
spotkało panią nieszczęście jedno z najgorszych, 
jakie spaść mogą na nas — lecz czas jes t n a jle ­
pszym lekarzem, on smutek twój dziecię nkoi, wy- 
zdrowi z tej okropnej rozpaczy, w jakiej się ta r ­
gasz teraz —  niema bólu tak  wielkiego, żeby go 
czas nie mógł ukoić. S taraj się zapomnieć o wszy- 
stkiem, z zapomnieniem widzisz opada nas bowiem 
pewnego rodzaju martwota. W ielki Boże! — za­
wołał z goryczą w głosie. — Ty wiesz najlepiej, 
ile ja  znieść musiałem! Ty patrzałeś na wszystko! 
Gdyby ma E lza żyła, byłaby w tym samym wie­
ku, co pani; lecz jej przeznaczono umrzeć tak  
młodo, zdała od rodzinnego ogniska, na skalnem 
wybrzeżu. Lecz co do pani — panno Floro — to 
jestem  prawie przekonany, że znajdzie pani ko­
goś, który będzie umiał ukoić tę wielką rozpacz. 
Toż się życie uśmiecha dopiero do pani!

— Nie wiem, co mnie czeka w przyszłości,


